Plus ultra'82 


MAŁO 


ODWAGI 


Ala Brodowska (z prawej) laureat- 
ka tegorocznej operacji „Plus ul- 
tra” i jej siostra Danusia 


Szczegóły na str. 415 
Fot. Andrzej Marzec 
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1 Aktualny temat 
Ligi Reporterów brzmi: 


RODZINA I JA 


Do udziału zapraszam wszystkich, którzy potrafią przedstawić otocz: 
nia w jakim żyją 

Napiszcia jaka jast Wasza rodzina, czy odpowiada ona idaałowi 
o jakim marzycia 

© Z jakiogo środowiska I raglonu kraju pochodzą Wasi rodzica, jaki 
© Kióro 
z rodziców | dlaczago darzycia zaufaniem, a kto ma wiąkszy autorytet 
© Jak | czy sprawiadliwie są podzielone obowiązki domowo. Jaki jast 
Wasz w nich udział. © Czy razam z Wami mieszkają rodzica Waszych 
rodziców, © Do roalizacji jakich colów zmiorza Wasza rodzina, jakie są 
joj najważniejsza potrzaby. © Jak w gronie rodziny spądza sią wolny 
czas, © Co Wam siq nio podobó w obyczajach Waszej rodziny I do czagjo 
nie dopuścicia w przyszłości zakladając własną? 

Korospondencjo adrosujcia: Liga Reportarów, rod „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa z dopiskiern na koparcia RODZI 
NA JA 


jast ich przygotowania do zawodu | wykonywana praca 


SZEF 
Ligi Reporterów 


WSPOMNIENIE 
—LATA— 


Fotoreportaż Leszka Krzysztofa Sawickiego na stronie 5 
pozwoli nam przeżyć wakacyjną przygodę jeszcze raz 


NASTOLATKOW 


= > HARCERSKA GAZETA 


Naczelnik Związku Harcerstwa Polskiego hm PL Ryszard Wosiński dał się namówić do 
rozmowy, którą możemy potraktować jako nieformalny udział w naszym konkursie pt. „Moje 


RE Zajrzyjcie na str. 4—5. Zachęcamy! 


Nigdy nie bawił się z dziećmi! 


(PAP). 13-letni Eugene Volokh z Los Ange- 
les posiada wskaźnik inteligencji dwa razy 
większy niż przeciętny dorosły człowiek. Ten 
prawdziwy geniusz jest już... ekspertem kom- 
puterowym. Ukończył gimnazjum i na uni- 
wersytecie w Los Angeles studiuje matema- 
tykę i elektronikę. 

Ojciec, który jest mechanikiem komputero- * 
wym, kiedyś zabrał go do swojej firmy, gdzie 


chłopak bawił się skomplikowanymi urządze- 
niami jak inne dzieci zabawkami. W bardzo 
krótkim czasie opanował programowanie 
komputerów i zaczęto mu płacić 12 dolarów 


- za godzinę pracy. 


Chłopak szybko doszedł do wniosku, że 
zbyt mało zarabia, więc zaangażował się do 
innej firmy, która płaci mu 2 tys. dolarów za 
jedną godzinę pracy. (kl) 


BIBLIOTEKA 
MINIATUR 


ZSRR (PAP). Wykładowca Wschodniosybe- 
ryjskiego Instytutu Kultury w Ułan-Ude, Jew- 
gienij Smirnow, posiada w swoim mieszkaniu 
kolekcję składającą się z około tysiąca książek. 
Cała kolekcja mieści się w małej szafce. 


Zbieraniem miniaturowych książek zajmo- 
wał się Smirnow już w czasie studiów, a obec- 
nie w jego bibliotece reprezentowane są nie- 
mal wszystkie wydawnictwa ZSRR, jak też wie- 
le książek z innych krajów. (kl) 


2 == mma m m 


„„Przewietrzacze” 


Rybia metryczka: 


IO PR 


(Brachydanio rerio) 


Rybka dla początkujących. Dorasta do ok. 5 cm dłu- 
gości. Temperatura wody 18-21C. Danio pływa szybko, 
jest ruchliwy. Koniecznie trzeba hodować stadko — od 
pięciu sztuk wzwyż. Już w 10-litrowym akwarium moż- 

*  nahodować 8-10 danio. Boki zbiornika obsadzić roślin- 
'_ nością; środek wolny — do „wypływania się”. Danio 
pręgowany szybciej niż inne ryby rzuca się na pokarm; 
żywe dafnie i oczliki (cyklopy) należy dawać na zmianę 

z pokarmem suchym i sztucznym. Wskazany też tubi- 
feks. Samczyk danio jest zwykle smuklejszy niż samicz- 
ka, której brzuch jest wyraźnie bardziej wypukły. Danio 

są rybkami spokojnymi i mogą być bez problemów 
trzymane w akwarium towarzyskim — wielogatunko- 

wym — z innymi spokojnyrni rybami. 


« 


a IAJAALIY 


Przedstawiamy kilka końcówek „prze- 
wietrzaczy” — urządzeń, które rozpylają 
powietrze na drobniutkie „bąbelki”. 
Umieszcza się je, o ile to możliwe maksy- 
malnie zamaskowane, na końcach rurek 
prowadzących od pompki-brzęczyka do 
dna akwarium. Uciekając do góry bąbelki 
porywają za sobą drobinki szkodliwych 
gazów na zewnątrz, a także stykając się 


swoją powierzchnią z wodą zaopatrują ją 
w tlen. Powodują również spokojny ruch 
wody w różnych warstwach akwarium. 
Pierwsza z lewej u góry — to końcówka ze 
ściętego na ukos kawałka gałązki czarne- 
go bzu. Jest to końcówka awaryjna, wy- 


sprawny! 


RYBIA 


starcza na dwa-trzy dni, a jeśli nie mamy 5 
ceramicznej — i taka jest dobra. METRYCZKA: 
DANIO 
SF TTREROTA ONY TTS ą = PRĘGOWANY, 
T AK KARDYNAŁEK 
CHIŃSKI 
DZIAŁA FILTR NAK SiĘ 
CZYŚCI SZYBY 
Ten rysunek wyjaśnia działanie wewnętrznego dennego RÓŻNE 
» filtra akwaryjnego. W poprzednim odcinku, na str. 52 
pokazaliśmy taki filtr wbudowany w dno, tu jeston odkryty, RODZAJE 
dokładniej — nie obudowany z zewnątrz żwirem ani pia- PRZEWIE- 
skiem. Wewnątrz-w „dzwonie ” filtra — znajduje się wata ze 
sztucznych włókien (np. pocięte stare ale czyste rajstopy TRZACZY 
czy pończochy). Przepuszczone przez rurkę od brzęczyka © RYBIA 
powietrze trafia do rurki wyciągającej wodę z filtra, Ciśnie- A 
nie powietrza powinno być takwyregulowane w brzęczyku- STOŁÓWKA 
pompce, by bąbelki wyglądały jak poruszające się ku górze b RÓŻNE 
koraliki. Wtedy najskuteczniej przepompowują one przez PROSTE 


filtr wodę akwaryjną: zamulenia i resztki organiczne pozos- 
tają w filtrze, czysta woda wydostaje się aż ponad powierz- 
chnię, gdzie dodatkowo „natlenia się” w zetknięciu z po- 
wietrzem. 


FILTRY 


53 


Nasze 


IW JNĆ 


Pomyliłam się 


Andrzeja znam od trzech lat. 
Początkowo był miły i zakocha- 
ny. Wszystkie wolne chwile 
spędzaliśmy razem. Potem coś 
się zepsuło, Andrzej wpadł 
w. nieodpowiednie - towarzys- 
two, wolał swoich koleżków 
ode mnie. Nie wytrzymałam te- 
go i zerwałam z nim. Ciekawi 
jesteście jak zareagował? Po 
prostu uderzył mnie i oznajmił, 
że nie chce o tym słyszeć. Przez 
dwa tygodnie nie mogłam niko- 
mu się pokazać, później siniak 
zakrywałam okularami. Teraz 
po kilku miesiącach czuję do 
niego ogromny żal, a jedno- 
cześnie chyba ciągle go ko- 
cham. Co dalej robić, czy prze- 
baczyć mu i zapomnieć, czy de- 
finitywnie odejść i ulokować 
swoje uczucia gdzie indziej. 
Proszę, poradźcie, bo napraw- 
dę jestem w rozterce. 


Elzbieta 


„Jest sposób 


Czy wiecie, co zrobić, by bli- 
żej poznać dziewczynę, na 
przykład z tej samej klasy? Wie- 
lu z Was nie ma pojęcia, jak do 
lego się zabrać. My mamy już 

- wypróbowany sposób. Po pros- 
tu na przerwie trzeba podejść 
i zapytać czy wszystko zrozu- 
miała (koleżanka) z ostatniej le- 
kcji matematyki. Jeżeli powie 
tak wszystko w porządku. Zda- 
jemy sobie sprawę jednak, że ta 
metoda także czasem zawodzi 
i dziewczyna powie nie. Co wte- 
dy, czy macie jakieś swoje 
sprawdzone sposoby? 


Marek i Paweł 


Jrawy 


Dyskoteka — 
owoc zakazany?! 


Mam prawie T7 lat, jednak ro- 
dzice wciąż traktują mnie jak 
małe dziecko. A wynikiem tego 
jest zakaz chodzenia na dysko- 
teki. Siedzę sama wśród ksią- 
żek, podczas gdy moje koleżan- 
ki bawią się w dyskotekach. 
Z pewnością taka decyzja rodzi- 
ców nie jest karą za złe wyniki 
w nauce, Jak przekonać rodzi- 
ców, że zabawa w dyskotece 
w towarzystwie przyjaciół to nic 
zlego? 

Viola 


Nieuczciwość 


Znalazłam kiedyś w „ŚM” 
adres chłopaka, który prosił 
o przysłanie mu fotografii ze- 


| SMMUECĘZ) 


społów ABBA, Bloridie;2+1 iin-- 


nych. W zamian obiecywał przy- 

„ słać teksty i nuty piosenek Beat- 
lesów, ponieważ bardzo lubię 
ten zespół, postanowiłam wy- 
słać parę fajnych zdjęć, a także 
artykuł dotyczący ABBY. | cze- 
kałam na odpowiedź. Niestety 
Jacek nie napisał. 

Po raz drugi „ńacięlam się” 
wysyłając kolorowe —. fotosy 
Marylin Monroe Januszowi B. 
z Sandomierza. Do tej pory nie 
dostałam żadnego listu. Czuję 
się po prostu oszukana. Ja stra- 
Glam, oni skorzystali... 


Zawiedziona 


QD REDAKCJI: Jest nam sza- 
lenie przykro z powodu nieu- 
czciwości niektórych naszych 
czytelników. Nie jest to pierw- 
szy przypadek niewywiązania 
się z danej obietnicy. Mieliśmy 
już kilka podobnych sygnałów. 
Pragnęliśmy pomóc Wam w na- 
wiązaniu przyjaźni, jednak 
z przykrością stwierdzamy, że 
sprytne (w ich mniemaniu) jed- 
nostki wykorzystały łatwowier- 
ne osoby. Sam spryt jest po- 
trzebny w życiu, ale połączony 
z. nieuczciwością zasługuje na 
potępienie. Mamy nadzieję, że 
nasz apel poruszy sumienia 
tych, którzy zobowiązali się wy- 
słać swoim korespondentom 
zdjęcia, fotosy i naklejki, a do 
„RP” przestaną przychodzić lis- 
ty rozżalonych Czytelników! 

= o (jn) 


. 


sprawy 


Mój 
J pogląd 

Mam 14 lat. Od 2 klasy jostom 
waszym wiernym czytelnikiem. 
Gdy nie dostanę jakiegoś nume- 
ru „Świata Młodych”, to trudno 
ze mną w domu wytrzymać! 

Siedząc jak zwykle w fotolu, 
czytam 69 nr gazety z dnia 7 VIII 
i znajduję artykuł pt. „Jesteś nud- 
ny”. Muszę przyznać, że mnie 
trochę na tym fotelu podrzuciło, 
pomimo to doczytałem ten list 
do końca. Otóż wasza stała czy- 
telniczka pisze, że „Świat Mło- 
dych” stał się nudny. 

Sądzę wprost przeciwnie. Czy- 
telniczka uważa, że poza „Redak- 
cyjną Pocztą”, „Światem Muzy- 
ki” i „Gwiazdozbiorem” reszta to 
nuda. Wynikałoby z tego, że nud- 
na jest „Abrakadabra”, „Tomik”, 
czy też „WTP'82”. O, nie! Twier- 
dziłem, i nadal twierdzę, że 
„Świat Młodych” jest najlepszą 
gazetą nastolatków w Polsce, 
Aha, chciałbym jeszcze zazna- 
czyć, iż o ilesię nie mylę, to „ŚM” 
przeznaczony jest dla wszyst- 
kich, a nie tylko dla miłośników 
futbolu. Nie twierdzę, że jestem 
przeciwnikiem piłki nożnej. Prze- 
ciwnie! Jestem zagorzałym kibi- 
cem. Jeżeli jednak chcę poczytać 
o futbolu, to kupuję „Przegląd 
Sportowy”, czy „Piłkę Nożną”. 
Beata pisze, że kiedy „Świat Mło- 
dych” był dobry to go czytała, 
a teraz się nudzi i przeklina. Po co 
przeklinać, złość urodzie szkodzi. 
Lepiej nie czytać. 

Trzeba przyznać, że gazeta ma 
też pewne braki np. kilka razy, 
zamieściliście w „Świecie Muzy- 


ki” artykuły dotyczące Karola 
Szymanowskiego, którogo rok 
obchodzimy, Uważam, żo można 
by na to przoznaczyć osobny ką- 
cik np. na przedostatniaj atronia 
na lewo obok „Abrakadabry” 
I „Tomika”, W „Świocio Muzyki” 
powinny być zamieszczano tylko 
rzeczy dotyczące muzyki mło- 
dzieżowej. Mój 7-lotni brat do- 
maga sią przygód Tytusa, Romka 
i Atomka. Wiem, że teraz ich nie 
możecie zamieścić, ale może jest 
jakaś szansa, że w najbliższym 
czasie będą. Przepraszam cię, 
Beato, jeżeli zbyt surowo oceni- 
łem twój artykuł, ale to jest mój 
pogląd na tę sprawę. 


Marek Froń 


Nie zgadzam 
się 
z Beatą 


Wnoszę sprzeciw. Otóż prze- 
czytałam list Beaty z Brwinowa 
i... no właśnie, ale zacznę od po- 
czątku. A więc: w szkole podsta- 
wowej byłam stałą czytelniczką 
„Świata Młodych”, teraz (przy- 
znaję się ze skruchą) brak mi na 
to czasu. Jednak czasami „od- 
wiedzam dawnego przyjaciela”, 
przeglądam poszczególne szpal- 
ty, wybieram coś dla siebie, na- 
stępnie czytam, rozważam. Inte- 
resuję się muzyką, toteż szcze- 
gólnie lubię sobotnie wydanie, 
ale „nie gardzę” też wtorkowym 
czy czwartkowym. Obecnie mam 


17 lat, ala takiaj dziowczyny jak 
Beata dotąd nie spotkałam. 

Boatko| Po pierwszo: spójrzna 
pierwszą stroną taj gazaty i prze 
czytaj dokładnio nagłówok. Po 
drugie: jeśli interosujosz sią piłk- 
ną nożną, moża zmień sobie ga- 
zotą, myślą żo odpowiedniejszy 
dla Cioblo będzie „PRZEGLĄD 
SPORTOWY” czy „SPORT”. Nie 
wydawaj na „ŚM” więcej pienią- 
dzy. Piszesz o wielu rzeczach, 
któro tu znajdujesz i są one cieka- 
wo, a mimo wszystko mówisz, że 
„Świat Młodych” jest nudny. Są- 
dzę, że jesteś egoistką. Pomyśl 
przez chwilę o innych czytelni- 
kach gazety bądź co bądź harcer- 
skiej. Każdy z nas ma inne zainte- 
resowania, lub podobne do kole- 
żanki czy kolegi i jeśli każdy wy- 
bierze dla siebie cząstkę z całości 
— to na pewno nie zostanie nic 
z ośmiu stron. 

Przy okazji wytłumaczę nurtu- 
jące Cię zjawisko. Otóż bardzo 
dużo osób nawet nie interesując 
się zbytnio sportem czy muzyką 
zbiera różnego rodzaju fotosy, 
zdjęcia drużyn, piosenkarzy, ak- 
torów itp. Co do 7 dni przelegi- 
wania w kiosku — dziwię się, bo 
o ile pamiętam u nas zawsze 
„Świat Młodych” niknął jak 
„blask” i jeszcze tego samego 
dnia nie zawsze można było do- 
stać oczekiwany numer. Jeśli 
u was tak jest, to może zwróć się 
do osób, które rozporządzają po- 
działem i rozsyłaniem gazet, 
niech wysyłają je tam, gdzie ich 
brak. | jeszcze jedno: jeśli na- 
prawdę (jak zresztą piszesz) jes- 
teś stałą czytelniczką „Świata 
Młodych”, to na pewno masz 


© Nasze sprawy © Nasze Sprawy 


wiele _ sobotnich numerów, 
W każdym z nich znajdziesz zdję- 
cie popularnych zespołów czy 
piosenkarzy. Oczywiście te naj- 
bardziej znane i lubiane były toż 


nieraz i ja mam już nawet spore 
zbiory 
Chyba za dużo się rozpisałam 


ale chciałabym „przerobić” Beą. 
tą i podobnych do niej, jeśli są 
tacy. Bo przecież „Świat Mło- 
dych” nie jest jedyną ukazującą 


się w Polsce gazetą i jeśli nie 
pasuje jej, niech kupuje inną 
Podobnie jak inni, proszę 


o wydrukowanie mego listu 


Nieznośna Jolka D. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Lubię dyskoteki 
Interesuję sią historią II woj 
ny światowej. Lubię teatr, kino, 
dyskoteki. Mam 14 lat. Kore 
spondują już z pięcioma osoba 


mi. Myślę, że są zadowolone 
z moich listów. Ch. 
napisali do mnie sta 
i koleżanki 


ałbym, aby 
si koledzy 


M. Nowak 
ul. Wojska Polskiego 36/6 
62-235 Torzym 


Ciekawi mnie hodowła rybek 


Mam 12 lat. Zbieram opako 
wania od czekolad, puszki 
piwie, fotosy, zdjęcia pio: 
rzy i sportowców, prospekty, 
nalepki i adresy różnych firm 
i znaczki. Interesuję się muzyką 
rozrywkową i sportem. Ale na; 
bardziej ciekawi mnie hodowla 
ryb, mogę na ten temat udzielać 
informacji 


po 


Maciej Pietruszka 
ul. Mariańska 5/9 
41-500 Chorzów II 


Do głowy by mi nie przyszło 


DLACZEGO ZEUS. 
| ZWOŁUJE NARADĘ? 


Zeus, władca bogów, zwany 
Gromowładnym zwołał nadzwy- 
czajną naradę bogów. Niektórzy 
z nich bardzo się wystraszyli, po- 
nieważ nie znali przyczyny, dla 
której Zeus ich wzywał. Byli pra- 


wie pewni, że wykrył nadużycia 
na boskim rynku olimpijskim. Co 
bardziej sprytni z mieszkańców 
boskich wyżyn wykupili miejsca 
na campingu w Tessali przez biu- 
ro podróży „Olimp-turistik”. Inni, 


D—= Nm nw nn z a m 


, Rybia metryczka: 


a 


którzy narzekali na brak pomy- 
słowości, udali się do Dionizosa 
(boga winnej latorośli), który im 
udostępnił swe winnice dla po- 
krzepienia stroskanych _ dusz. 
Afrodyta udała się obejrzeć, jak 


obrodziło zboże w pobliskich 
PGR-ach, Posejdon okazał nagłe 
i wielkie zainteresowanie sztor- 
mem, jaki wzniecił na morzu. Zaś 
Atena poszła do Hefajstosa (bo- 
skiego kowala) z prośbą o wyku 
cie nowej zbroi. Jedynie Apollo 
przybył na naradę, ponieważ nie 
miał nic na sumieniu. Morał mo- 
że być tylko jeden: uczciwość po- 
płaca, a oszustwo nie. 


Agnieszka Morska 


ul. Gwardii Ludowej 3/34 m 
94-200 Tomaszów Mazowiecki 


Rzucany na powierzchnię ak- 
warium pokarm suchy rozpły- 
wa się zaraz po całym akwa- 
rium, a tubifeksy toną i te, któ- 
rych ryby nie złapią, wkręcają 
się w podłoże. Do suchego po- 
karmu należy kupić karmnik — 
pływający po powierzchni 
prostokąt wygięty z zatopionej 
rurki szklanej lub plastikowej. 
Najlepiej umieścić go w stałym 
miejscu między roślinami znaj- 

dującymi się na powierzchni 

w jednym z rogów akwarium 

ido niego tylko sypać pokarm. 


_ Rybia. 


stołówka 


Do tubifeksów i doniczkowców 
kupuje się karmidełka, przypo- 
minające naparstek z podziura- 
wionym dnem. Takie karmideł- 
ko przytwierdza się na przy- 
ssawce 'do szyby na poziomie 


KARDYNAŁEK CHIŃSKI (Tani- 
chthys albonubes). 


Mała (do 5-6 cm) ale bardzo 
wytrzymała i odporna, ładnie 
ubarwiona rybka. Jajorodna, 
młode wylęgają się w ok. 48 
godzin od złożenia ikry. Pocho- 
dzi z Azji (Chiny i Japonia). 
Temperatura wody 16-22'C, zi- 
mą nawet 16—18*, przeważnie 
odpada konieczność dodatko- 
wego ogrzewania. Chronić jed- 
nak przed gwałtownymi zmia- 
nami temperatury. Można trzy- 
mać stadko 6-8 sztuk w nie- 
wielkim nawet akwarium. Kar- 
dynałek je chętnie pokarm za- 
równo żywy, jak i sztuczny. 


powierzchni wody i tam wrzuca 
tubifeksy. Zasada: nie należy 
dawać więcej pokarmu, niż ry- 
by zdołają zjeść w ciągu 10 mi- 
nut. Po kilku dniach karmienia 
i obserwacji łatwo już zoriento- 
wać się, jakie porcje pokarmu 
musisz wydzielać swoim ry- 
bom. W żadnym wypadku nie 
wolno karmić ryb, nawet awa- 
ryjnie, okruszynami pieczywa, 
ziemniakami czy płatkami ow- 
sianymi. 
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maksymalnie zużyta, byle czysta. 


Oto jeszcze jeden 
prosty filtr „,napędza- 
ny” brzęczykiem, do- 
kładniej — tłoczonym 
przez niego powie- 
trzem. Filtr jest cały 
szklany, połączenia 
ma gumowe lub plas- 
tikowe. Górna rurka 


Tak się czyści szyby od wewnątrz akwarium. Pokazu- 
jemy samą skrobaczkę i sposób jej użycia. Sądzimy, że 
akwaryści-majsterkowicze, nawet oddaleni od źródeł 
zakupu sprzętu akwaryjnego, potrafią sobie własnym 
przemysłem zbudować taką lub podobną skrobaczkę. 
Żyletka też znajdzie się w każdym domu, może być 


prowadzi od brzęczy- 
ka, tłoczone nią bą- 
belki porywają wodę 
i wylewają ponad po- 
wierzchnię. Filtr usta- 
wiamy na dnie akwa- 
rium i skrzętnie ma- 
skujemy  roślinnoś- 
cią. Wnętrze filtra sta- 


nowią zużyte ponczo- 
chy stylonowe lub 
specjalna wata filtra- © 
cyjna ze sztucznego 
włókna. Filtr czyści- 
my gdy są zakłócenia 

w jego działalności 
(mniejsza skutecz- 
ność i wydajność). 


ędąc na Krymie nie sposób nie 

odwiedzić Liwadii, jednej z naj- 

piękniej położonych  miejsco- 
wości w pobliżu Jałty, Słynie ona i zte- 
go, że tu właśnie wkońcowym okresio 
Il wojny światowej odbyła się bardzo 
ważna konferencja szefów rządów 
trzech sojuszniczych państw koalicji 
antyhitlerowskiej. 


Kiedy wchodzimy w piękny i zajmu- 
jący aż 40 hektarów park, oczom na- 
szym ukazują się coraz bardziej wymy- 
ślne kompozycje stworzone z drzew, 
krzewów, kwiatów i traw. Równe 
ścieżki, altanki, placyki widokowe, 
ustępują kolejno miejsca wyniosłym 
drzewom, strzyżonym oraz dziko ros- 
nącym krzewom. Wśród tej soczystej 
zieleni, na tle błękitnego horyzontu 
widać okazały biały gmach. To Pałac 
Liwadyjski — dawna rezydencja carów 
rosyjskich. Zbudowano go w 1911 ro- 
ku. Przez 17 miesięcy dniem i nocą, 
przy świetle lamp i pochodni, praco- 
wało przy nim 2,5 tysiąca mistrzów 
i robotników, a elementy wykonane 
w dziesiątkach fabryk i warsztatów 
sprowadzano tu z całej Rosji. 


Pałac prezentuje się wspaniale. Po- 
siada 58 komnat, a licząc wraz z balko- 
nami i przejściami ma 116 pomiesz- 
czeń. Wnętrza wykończone są koloro- 
wymi marmurami, majoliką, mozaiką, 
rzadkimi 'gatunkami drewna i meta- 
lem. Zachwyt budzą stiukowe rzeźby 
i wspaniałe żyrandole, poręcze scho- 
dów i kraty przykominkowe, parapety 
z białego marmuru i lustra w wymyśl- 
nych pozłacanych ramach. 


W jednej z takich komnat, zwanej 
Białą Salą, przy ogromnym okrągłym 
stole w dniach od 4 do 11 lutego 1945 
roku zasiadali: przewodniczący Rady 
Komisarzy Ludowych ZSRR Józef Sta- 
lin, prezydent Stanów Zjednoczonych 
A. P. Franklin Roosvelt i premier Wiel- 
kiej Brytanii Winston Churchil wraz ze 
swoimi doradcami i ekspertami. 


Obrady konferencji oglądamy dziś 

na wiszącym na ścianie obrazie, na- 

,. malowanym w 1946 roku przez Wasy- 
la Jefanowa. Obok w gablotach leżą 
kopie uchwalonych tu dokumentów 

i komunikatów. Konferencja jałtańska 
zwana także konferencją krymską ure- 


czasach, kiedy hinduscy bogo- 
W wie i demony walczyli o władzę 

nad światem, Wyspę Lanka za- 
mieszkiwał zły demon, który porwał księż- 
niczkę Sitę, żonę herosa Ramy. Rama wy- 
prawił się na wyspę, a pomagały mu 
w tym wszystkie zwierzęta, między inny- 
mi wiewiórka. Rama zauważył dzielne 
zwierzątko i pogłaskał je. Od tej pory hin- 
duskie wiewiórki mają na futerku pasy, 
będące śladami palców Ramy. Oczywiś- 
cie wyprawa zakończyła się zwycięstwem 
Ramy, który pokonałzłego demona i odbił 
księżniczkę, Oto jedna z najstarszych le- 
gend o Cejolonie. Z biegiem lat wyspa 
otrzymała przydomek „Sri” - święta. Stąd 
obecna nazwa Sri Lanka. 


Siedzieliśmy na plaży patrząc na jaśnie- 
jące niebo nad Oceanem Indyjskim. 
W pewnej chwili słońce pojawiło się nad 
wodą, ale nie wyszło z niej, tylko od razu 
zawisło na pewnej wysokości. Wówczas 
ukazały się łodzie rybackie ciągnące sieci 


gulowała sprawy powojennej Europy. 
Zanim jednak podpisano „Deklarację 
o wyzwolonej Europie”, uzgodniono 
tu wojenne plany ostatecznego roz- 
gromienia Niemiec faszystowskich 
i wymuszenia ich bezwarunkowej ka- 
pitulacji. 


To tu szefowie trzech zwycięskich 
mocarstw opowiedzieli się za silną, 
wolną, niepodległą i demokratyczną 
Polską, w granicach opartych o linię 
Curzona na wschodzie oraz o Bałtyk 
i Odrę na zachodzie. Zawarto tu także 
porozumienie, że Związek Radziecki 
w ciągu 3 miesięcy po zakończeniu 


na brzeg. W większości z nich było jednak 
nie więcej niż 3 do 5 większych ryb i bar- 
dzo wiele drobnych rybek, zaplątanych 
w oka. Wydawało się nam dziwne, że przy 
takim bogactwie ryb, jakie obserwowaliś- 
my w czasie nurkowania, rybakom udało 
się złapać tylko kilka. Szczęśliwie zdoła- 
łem namówić ich, żeby wzięli mnie ze 
sobą na najbliższy nocny połów. 
Późnym wieczorem tuż przed zacho- 
dem słońca łodzie odbijały od brzegu, 
kierując się na pełne morze. Było ich kilka- 
naście, w każdej 3-4 ludzi. Wykonane były 
w przemyślny sposób. Dolna część wy- 
dłubana w jednym kawałku pnia, a nastę- 
pnie obudowana burtami z desek. Każda 
z nich posiadała z jednej strony dodatko- 
wy pływak w postaci kawałka drewna 
przymocowanego do burty na dwóch ki- 
jach około metrowej długości. Wyposaże- 
nie składało się, oprócz wioseł i sieci, 
z garnka z żarem, od którego zapalano 
później pochodnie oświetlające łódź, oraz 


wojny w Europie przystąpi do działań 
wojennych przeciwko Japonii. 

Kiedy toczyła się jeszcze wojna, my- 
ślano tu już o powszechnym pokoju 
i bezpieczeństwie  międzynarodo- 
wym. Właśnie w Pałacu Liwadyjskim 
zapadła decyzja o zwołaniu w dniu 25 
kwietnia 1945 roku konferencji założy- 
cielskiej Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych w San Francisco. 

Pałac Liwadyjski na czaskonferencji 
był także rezydencją delegacji amery- 
kańskiej. : 

Rezydencję delegacji angielskiej 
oglądamy natomiast w Ałupce, odda- 
lonej od Liwadii na zachód o około 13 


pewnej ilości plastikowych torebek. Oka- 


' zało się, że nadmuchane powietrzem, po- 


magają rybakom utrzymać się na wodzie, 
w razie gdy któryś z nich wypadnie za 
burtę. Cejlońscy rybacy bowiem po pros- 
tu nie umieją pływać. 

Na tej szerokości geograficznej czas po- 
między zachodem słońca a kompletną 
ciemnością jest bardzo krótki. Po chwili 
widać było tylko światła domów na wy- 
spie i miliardy gwiazd na ciemnogranato- 
wym niebie. 

Na łodziach zapalono pochodnie. 
W mojej siedziało dwóch chłopaczków 
i starszy mężczyzna. Przyglądali mi się 
ciekawie, niestety, rozmowa z nimi była 
bardzo trudna. Tylko jeden słabo znał 
angielski. 

Musiałem się zdrzemnąć i pewnie trwa- 
ło to dość długo, bo obudził mnie ruch 
w łodzi. Niebo na wschodzie szarzało, 
a rybacy pogasiwszy pochodnie zaczęli 
przygotowywać się do połowu. Służyły 
do tego trzy łódki. Dwie z nich z przymoco- 
wanymi końcami sieci zaczęły płynąć 
w kierunku brzegu, z trzeciej, w której 
siedziałem, rybacy spuszczali sieć do mo- 
rza. Sieć składała się z dwóch pasów sze- 
rokości jednego metra i długości 100-150 
metrów, zeszytych na końcu w pięciome- 
trowy worek. Był on połączony długą liną 
z trzecią łodzią płynącą z tyłu. 

Założyłem płetwy i maskę, i wskoczy- 
łem do wody. W sieci znajdowało się 
sporo ryb, ale nie wykazywały zaintereso- 
wania moją osobą. Pozwalały podpływać 
do siebie dość blisko. Kształty ich były 
wręcz fantastyczne. Ryby-igliczne, dłu- 
gości około metra, rzeczywiście przypo- 
minały kształtem miecz. Sporo było też 
ryb o trudnych do opisania kolorach. Ża- 
łowałem, że nie mam ze sobą aparatu 
fotograficznego. W pewnej chwili, ilość 
ryb gwałtownie zmalała — w polu widze- 
nia pojawił się cień. Spojrzałem w tę stro- 


km. Mieściła się ona w równie pięk- 
nym pałacu, położonym w ogromnym 
parku założonym jeszcze w pierwszej 
połowie XIX wieku, w którym rośnie 
200 gatunków drzew i krzewów. Pałac 
Ałupkiński wybudowany został w la- 
tach 1828-1848 dla generała-guber- 
natora Kraju Noworosyjskiego, hra- 


„ biego Michała Woroncowa. Olbrzymi 


zespół pałacowy wykazuje wiele typo- 
wych cech szesnastowiecznych angie- 
Iskich pałaców-zamków w stylu Tudo- 
rów. Nicw tym dziwnego, bo projekto- 
wał go nadworny architekt króla an- 
gielskiego Edward Blore, który brał 
także udział w budowie Pałacu Buckin- 


nę i poczułem jakby woda zrobiła się 
chłodniejsza. Charakterystyczny wydłu- 
żony kształt z trójkątną górną płetwą. Pa- 
miętając opisy tej „sympatycznej” ryby 
z książek Cousteau nie miałem najmniej- 
szej wątpliwości. Był to rekin. Jego dłu- 
gość ocenioną początkowo na 5 metrów 
dość szybko zredukowałem do 2, ale 
uwzględniając pewne psychiczne wraże- 
nia mógł mieć trochę mniej (strach ma 
podobno wielkie oczy). Rekin tymczasem 
zatoczył krąg i zbliżył się nieco do łodzi. 
Wydawało mi się, że jestem chroniony 
przez sieć, co nieco podbudowało moją 
odwagę. Wiedziałem, że najgorsze co 
można zrobić, to wykonywać nerwowe 
gesty więc przytrzymując się sieci stara- 
łem się nie wykonywać żadnych ruchów. 
Całą uwagę poświęciłem obserwacji tego 
zwierzęcia. Z tej odległości jednak nie- 
możliwe było rozpoznanie rodzaju rekina. 
Wiedziałem, że te morskie drapieżniki ma- 
ją zwyczaj zataczać kręgi wokół upatrzo- 
nej ofiary przed zaatakowaniem jej. Ale 
amatorami ludzkiego mięsa są tylko rekin 
ludojad i rekin tygrysi, reszta ztej rodziny 
żywi się głównie rybami. Mają one zwy- 
czaj pojawiać się w pobliżu łodzi rybac- 
kich oczekując łatwiejszej zdobyczy. Sam 
zresztą jadłem kiedyś mięso rekina zło- 
wionego w Bułgarii na wędkę. Ale to co 
innego złowić taką rybę z łodzi, a co inne- 
go znaleźć się z nią oko w oko w jej 
żywiole. 

Powoli wystawiłem głowę nad powie- 
rzchnię wody. Rybacy chyba nie zauważy- 
li potwora, albo też nie zrobił on na nich 
większego wrażenia. Postanowiłem nie 
wracać do łodzi. Tymczasem potwór prze- 
płynął pod siecią. Zdałem sobie wówczas 
sprawę, że nie jestem tak bezpieczny jak 
mi się początkowo wydawało, ale rekin 
nie wykazywał złych zamiarów, pomimo 
że niewątpliwie musiał mnie zobaczyć. 
Może nie był aż taki głodny? Cousteau 


Dziedziniec w stylu włoskim pałacu w Liwadii 


ghamskiego w Londynie i zamku dla 
Waltera Scotta w Szkocji. Delegacja 
angielska czuła się więc tu na pewno 
jak u siebie w domu. 

Rezydencję delegacji radzieckiej 
można oglądać w nieco bliżej położo- 
nym Koreizie. Mieściła się ona w zbu- 
dowanym w 1904 roku pałacu księcia 
Jusupowa. 

Po Rewolucji Październikowej wszy- 
stkie te, i dziesiątki innych pałacy, za- 
mieniono na sanatoria i domy wypo- 
czynkowe oraz muzea. 


WOJCIECH TADUS 
Fot. archiwum 


opisywał, że pływali oni wśród tych ryb 
czepiając się ich trójkątnej płetwy. Jed- 
nak na samą myśl o takim „eksperymen- 
cie” temperatura wody „spadła”* znowu 
o parę stopni. Rekin zatoczył jeszcze jeden 
krąg... (o tym też wspominali francuscy 
nurkowie). Nagle z ulgą zobaczyłem dno 
morskie podnoszące się z głębin. Rekin 
zniknął. Powoli zbliżaliśmy się do brzegu. 
W pewnej chwili obciążone końce pasa 
sieci zaczęły dotykać dna, które wznosiło 
się i opadało. Ciągnący się na końcu wo- 
rek zaczepiał o nie niszcząc wszystko po 
drodze. Na dnie pozostały połamane ko- 
ralowe zarośla, poodrywane od podłoża 
polipy i gąbki a do sieci poprzyczepiały się 
rozgwiazdy i inne szkarłupnie. Natomiast 
było w niej coraz mniej ryb. Orientując się 
widocznie, że coś się dzieje, starały się 
wydostać na zewnątrz pod dolną częścią 
pasa. 

Kiedy wreszcie trójkątny worek poroz- 
rywany w kilku miejscach o ostre gałązki 
koralowców dotarł do brzegu, było w nim 
kilka rozgwiazd, muszli ślimaków i kilka 
dużych ryb. Na plaży pojawił się facet 
z wielką wagą, który odkupił od rybaków 
ich nędzny połów. Zrozumiałem teraz, 
dlaczego na Cejlonie ryby są tak drogie. 
W oceanie pływają przecież ich miliardy, 
ale przy tych metodach połowu nie grozi 
im większe niebezpieczeństwo. Za to dno 
morskie w okolicach plaży jest często ko 
mpletnie zniszczone, a przecież korale 
muszą rosnąć tysiące lat, aby osiągnąć 
wielkość małej gałązki. 


MAREK MALINOWSKI 

Fot. archiwum 

P.S. Na pamiątkę mojego spotkania z re- 
kinem, rybacy ofiarowali mi ząb tej ryby, 


który do tej pory przechowuję jak nie- 
zwykle cenne trofeum. 
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Tu właśnie rozegrała się pół roku temu prawie tragedia. Opowiadają o niej Ala, 
* Danusia i Małgosia (stoi w środku) 


Cała naprawdę bardzo miła rodzina pp. Brodowskich. Od lewej: 
Ala, tata, mama, na jej kolanach Anetka, obok — Danusia 
i Agnieszka 


Zobaczyłem w harcerstwie 
sposób życia 


Rozmowa z naczelnikiem Związku Harcerstwa Polskiego hm PL Ryszardem  Wosińskim 


„Świat Młodych”: Czy pamiętasz, kiedy ostatni raz 
siedziałeś przy harcerskim ognisku? 

dh Ryszard Wosiński: Całkiem niedawno. W końcu 
sierpnia na polowej zbiórce harcerzy starszych. I to nie 
przy jednym ognisku. 

„ŚM”: A co Ci z tych wieczorów przy ogniu utkwiło 
najbardziej w pamięci? 

RW: Była noc, płonął ogień. Moja gawęda wzywała 
do służby harcerzy starszych. Odzew był niezwykle 
spontaniczny. Wstali i odśpiewali hymn państwowy, 
potem harcerski... To zostanie na długo w mojej, myślę, 
że także w ich pamięci. Jakże ta spontaniczna reakcja 
zaprzecza obiegowym opiniom o niezaangażowaniu 
i obojętności młodzieży. 

„ŚM': Czy jako naczelnik ZHP będziesz umiał zna- 
leźć czas, a i potrzebę, by siadać z innymi przy wieczor- 
nym harcerskim ognisku? 

R.W.: Potrzebę — na pewno. A jak będzie z czasem? 
Zobaczę. ż 

„ŚM”': Masz za sobą bardzo wiele harcerskich awan- 
sów. Byłeś zastępowym, drużynowym, komendantem 
chorągwi, z-cą naczelnika, a wreszcie naczelnikiem 
ZHP. Który z tych awansów był dla Ciebie największym 
przeżyciem, który sprawił największą satysfakcję, a któ- 
ry przyjąłeś z największą tremą, obawą przed tym, jak 
sobie poradzisz, co będzie dalej? 

R.W.: Oczywiście, że ostatni awans jest dla mnie 
największym przeżyciem. Myślę, że dla każdego in- 
struktora Związku byłoby to równie znaczące, ważne 
i chyba najbardziej tremujące, bo wymagania stawiane 
przed człowiekiem sprawującym funkcję naczelnika są 
szczególnie wysokie. I to ma wpływ na moje samopo- 
czucie. 

A dawniejszy „trudny” awans to mianowanie mnie 


la | Danusia Brodowskio już raz 

znalazły sią na łamach „Świata 

Młodych”. W przoddzioń Mią 
dzynarodowogo Dnia Dziacka wraz 
z grupą dzieci z całego kraju gościł jo 
w Bolwedorze Przowodniczący Rady 
Państwa, prof. Henryk Jabłoński 
Przedtem joszczo władzo szkolna |wo 
jewódzkie wystąpiły do Rady Państwa 
o nadanie Alicji Medalu za Ofiarność 
i Odwagą. Dwio uśmiechniąto harcor 
ki w rozmowie z prof. Jabłońskim zna 
lazły się na pierwszoj stronie naszoj 
gazoty. Zwracając sią do swych gości 
Przewodniczący Rady Państwa powio 


Ala i Danusia mają na co dzień sporo obowiązków 


dział wtody m.in.: „„ „Widać, że jostoś- 
cie wartościowymi ludźmi = choć ma- 
tymi wzrostom, ala dużymi pod wzgjlą- 
dom charaktoru,” Jako przykład dał 
wlaśnie dwia alostry Brodowskia, któ 
ro narażając własno życia uratowały 
tonącą koleżanką. Rozmawiał chwilą 
2 dziewczynkami, pytał skąd wiodziały 
„jak sią ratuja tonącago pod lodom 
Gdy powiedziałam, ża wiem to z ksią 
żak — wspomina Ala = to sią bardzo 
ucioszył! 
W dwa miesiąco później kandydatu 
ra 12:lotnioj Alicji Brodowskiaj zgło 
szona do togorocznaj operacji „Plua 


ultra” zdobyła najwięcej głosów. Jury, 
w którego składzie w tym roku znalazł 
się teź redaktor naczelny „Świata Mło- 
dych”, Stanisław Borowiecki, ogłosiło 
ją bohaterką „Plus ultra 82”. 


* w * 


Zbiorcza Szkoła Gminna w Świętaj- 
nie, do której chodzą Ala i Danusia, 
liczy sobie 9 klas, a w nich uczy się 250 
uczniów. Uczą się często lepiej niż 
w mieście, choć dojeżdżają autokarem 
7 km, a niektórzy muszą jeszcze dojść 
do przystanku ok: 2 km. Ciasnota 
ogromna, szkoła stara, poniemiecka. 
Obietnicę na nową szkołę a jakże, są — 
miała być w 1975 roku — nie wyszło. 
Teraz ma stanąć w roku 1984. Dyrektor 
Marian Wiśniewski, warszawiak, który. 
pracuje w powiecie już 33 lata — świę- 
cie w ten termin wierzy. 

Szkoła, choć biedna i ciasna, klimat 
ma widać dobry. Dyrektor mówi cie- 
pło o nauczycielkach (wszystkie — byłe 
uczennice), nauczycielki o uczniach, 
uczniowie lubią swych nauczycieli. 
Bohaterski czyn Ali i jej młodszej sios- 
try szkoła z dumą odnotowała: odbył 
cię uroczysty apel, wręczono aparat 
fotograficzny i książkę, zrobiono wpis 
w harcerskiej kronice. Była to również 
okazja do nauki, że lód jest naprawdę 
niebezpieczny. Dyrektor Wiśniewski 
kilkakrotnie powtarzał, że czuje się 


winny: dlaczego te dzieci były tam 
samo, na „dzikim” lodzie?! Jest więc 
i druga strona modalu: co moża 
grozić, 


STAŁO SIĘ TO 
21 LUTEGO 


Było to niadzielne popołudnie. Na 
jeziorza Świątajno, blisko brzagu, na 
pozornie grubym lodzie, bawiła sią 
grupka dziaci. Grały w hokoja. Ktoś 
mocniej uderzył I krążak znalazł sią 


daleko od brzegu. Za nim pobiegła 
Małgosia Krassowska, uczennica 
V klasy. Ala stała na bramca, wiąc nie 
widziała, co dzieje się za jej plecami 
Usłyszała tylko płacz przyjaciółki i jej 
okrzyk: „Ratunkul”* Wokół Małgosi 
pękał lód. Jeszcze chwila i przerażona 
dziewczyna znalazła się po pachy 
w wodzie. Lada moment groziło jej 
śmiertelne niebezpieczeństwo, bo 
szczelina w wodzie powiększała się. 
Choć bawiących się na lodzie było 
kilkanaścioro, nikt nie zareagował. 
Nikt — z wyjątkiem Ali, która zaczęła 
powoli podczołgiwać się do tonącej 
Myślała tylko o Małgosi. — Bałam się 
bardzo o nią -mówi.— To moja najlep 
sza koleżanka. Chodzimy do tej samej 
klasy, w ogóle przyjaźnimy się od 
przedszkola. Myślałam tylko o tym, 
żeby ją ratować. 


Ala zachowała zimną krew. Po 
chwyciła jeszcze przedtem czyjś szalik 
Skręciła go jak powróz i próbowała 
dorzucić go Małgosi. Udało się za dru- 
gim razem. Teraz ciągnęła ją powolut- 
ku na brzuchu na tym szaliku po trzesz- 
czącym lodzie w stronę brzegu, gdzie 
lód był twardy. Ale i wokół niej lód 
zaczął niebezpiecznie trzeszczeć. Dzie- 
wczynki były zupełnie mokre, przera- 
żone. Dzieci stojące na lodzie tylko się 
cofały... Krzyknęła: „Ciągnijcie mnie!” 
Na ratunek pośpieszyła siostra — 10 
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na drugi dzień powi 
źe jaj córka uratował, 

I to już była ws 
I dziewczynki traktują 
tak trzeba przecież ; 
Nie ma w tym nic dzi 
speszeni, ża wokół / 
szum Rozgłos jest niu 
ki zrobiły rzecz norms 
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Ala i Danusia są 
Mili i uśm 
jeszcze dwie mło 
Agnieszkę | 2,5-letn 
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jej mama, kt 
oberwała od swej r 
roboty w gospodarci 
czas. 
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gdzieś daleko | 

Uczą się obie 
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z-cą komendanta hufca. Byłem wtedy uczniem klasy 
maturalnej, a hufiec był duży, jak na owe czasy, bo 
ponad trzytysięczny, otoczony byłem instruktorami 
w większości wiele starszymi ode mnie: Pogodzenie 
przedmaturalnego finiszu w liceum pedagogicznym 


z pracą w komendzie hufca wymagało bardzo dużego 
wysiłku i ogromnej koncentracji. Były momenty trud- 
ne. Raz usłyszałem takie pytanie od polonistki w szko- 
le: „Panie Wosiński, czy pan ma zamiar w tym roku 
zrobić maturę?” Miałem zamiar, wyników egzaminu 
maturalnego nie muszę się wstydzić. Ale wysiłek to był 
ogromny. 

Tamten okres jest w pewien sposób podobny do 
etapu, na jakim znajduję się dziś, kiedy muszę sobie 
przyswajać zupełnie nowe sfery działania, znajdować 
się wnich, uczyćsię posługiwać innym kątem widzenia, 


związanym ze stanowiskiem. Do tego trzeba sprostać , 


oczekiwaniom, wyobrażeniom, potrzebom Związku 
i sytuacji, w jakiej się to wszystko dzieje. Ale to porów- 
nanie może chyba dotyczyć tylko wysiłku, bo reszta: 
zasób doświadczeń, punkt odniesienia są nieporówny- 
walne. 

„ŚM”: W numerze, w którym Cię przedstawiliśmy 
czytelnikom jako nowego naczelnika, druhna Baśka, 
biorąca udział w naszym konkursie pt. „Moje harcers- 
two”, napisała o swoich rozczarowaniach związanych 
z harcerstwem. Trzy razy próbowała odnależć to swoje 
harcerstwo i nie udało jej się. Konkluzja, jaką formułuje 
na koniec swej wypowiedzi, brzmi: „Myślę, że ludzi 
należących do ZHP jest bardzo dużo, ale harcerzy jest 
bardzo mało”. Czy Baśka ma rację? Co chcesz zrobić, 
żeby tak nie było? 

R.W.: Baśka ma rację o tyle, że rzeczywiście należeć 
do ZHP, a być harcerzem to nie to samo. Harcerstwo dla 
mnie to coś o wiele głębszego niż manifestowanie 
przynależności do Związku i noszenie munduru. Jestto 
określony styl życia, styl bycia, postawa, słowem rodzaj 
pewnej filozofii życia. Takie rozumienie harcerstwa nie 
jest powszechne. Nawet wtedy, gdy mówimy o odno- 


wie Związku, sprowadzamy ją do zewnętrznych cech 
harcerstwa - do określonych rozwiązań metodycz- 
nych, strukturalnych, rzadziej sięgamy do tego, co 
powinno kojarzyć się z istotą harcerstwa. | w tym Baska 
ma rację. 

A czy harcerzy jest dużo, czy mało? To bardzo trudno 
ocenić. Może Baśka miała pecha i w życiu trafiając na 
ludzi, którzy poza zewnętrznym blichtrem nie repre- 
zentowali niczego innego... Ale nie sądzę, żeby to było 
zjawisko powszechne. Spotykałem ostatnio wielu lu- 
dzi, dla których harcerstwo jest ważną sprawą, a nie 
tylko epizodem wżyciu. 

„ŚM”: A gdybyśmy Cię poprosili o udział w naszym 
konkursie, co mógłbyś powiedzieć o swoim harcers- 
twie? Co ze swoich dawnych, dziecięcych marzeń 
zachowałeś? Czy przetrwały takie, które jeszcze dziś 
chciałbyś urzeczywistniać? 4 

R.W.: To byłoby chyba tak... Dwa razy decydowałem 
się na harcerstwo. Pierwszy raz w 1957 r. w momencie, 
kiedy reaktywowano organizację. Bylem jak większość 
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12 lat, skończyłaz wyróżnieniem V kla- 
sę, Danusia — Ill, uzyskując nagrodę za 
bardzo dobre wyniki w nauce i wzoro 
we zachowanie. Należą do harcers- 
twa, Ala jest już zastępową i kronika 
rzem V drużyny harcerskiej im. gon 
Świerczewskiego. Ma stopioń tropl- 
cielki, zdobyła też liczne sprawności 
Prowadzi NAL. Danusia jest szóstko- 
wą w drużynie zuchowej „Leśne 
kwiatki”. Podobnie jak jej siostra jest 
bardzo lubiana za koleżeństwo, grze- 
czność i aktywność. Uwielbiają ją oko- 
liczne maluchy, którym organizuje cią- 
gle gry i zabawy. 


CO Z ALI WYROŚNIE? 


Pani Stefania Gac uczyła Alę historii 
i rosyjskiego, czasem polskiego. Jest 
harcmistrzem PL, prowadzi w szkole 
harcerstwo. Zna dziewczynkę dobrze 
i chętnie o niej rozmawia. 

— Ona nigdy nie mówi nie, zawsze 
— spróbuję. Jest serdeczna i prawdo- 
mówna, uczciwa, wrażliwa, naturalna. 
Matka w tych dziewczynkach wypra- 
cowała wyczuloną postawę etyczną, 
ogromne poczucie sprawiedliwości. 
Ala wcale nie ma cech przywódczych, 
łatwo się peszy, nie bardzo wierzy we 
własne siły, nie lubi się eksponować. 
Jeśli tych wszystkich cech nie zatraci— 
będzie z niej Człowiek. Zapowiada się 
w każdym razie bardzo dobrze. 


xx 


Tegoroczne obrady jury operacji 
„Plus ultra” trwały wiele godzin. Szan- 
se najlepszej dziesiątki młodych boha- 
terów były bowiem bardzo wyrówna- 
ne. 12-letnia Alicja Brodowska z Świę- 
tajna od:początku była „mocną” kan- 
dydatką; świadomie, jak człowiek doj- 
rzały i dorosły, naraziła własne życie 
dla ratowania innego. Jej decyzja była 
trudna, przemyślana, a ryzyko działa- 
nia na pękającym lodzie — ogromne. 

Życzymy jej, jak jej przyjaciele-nau- 
czyciele i koledzy ze Świętajna — by 
wyrosła na Człowieka. | również, aby 
te nietypowe wrześniowe wakacje, 
nagroda dla „najlepszego z najlep- 
szych”, były najwspanialsze, bogate 
w radości i wrażenia! 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Andrzej Marzec 


moich rówieśników członkiem Organizacji Harcerskiej 
Polski Ludowej — i przyszły zmiany. Przeżywałem po 
dziecięcemu euforię tamtych dni. Do harcerstwa niosła 
mnie fala entuzjazmu. W jakim stopniu był to świado- 
my wybór, w jakim podyktowany emocją, a w jakim 
podpowiedziany przez moich wychowawców — trudno 
ocenić. Przyszła fascynacja tajemniczością, innością, 
mundurem... Wszystko to w kategoriach bardzo emo- 
cjonalnych. 

Drugi raz — to było w liceum. Stanąłem przed wybo- 
rem drogi życiowej bardzo Wcześnie. Miałem 14 lat, 
kiedy zdecydowałem się na naukę w liceum pedagogi- 
cznym. Tej decyzji pozostałem na swój sposób do 
dzisiaj wierny. Rola wychowawcy wtedy wybrana jest 
przeze mnie konsekwentnie realizowana. W liceum 
poznańskim, w 52 drużynie dokonałem wyboru drogi 
instruktorskiej. Motywy tym razem były zupełnie inne. 
Wtedy już zaczynałem sobie uświadamiać te cechy 
harcerstwa, które dziś także uważam za najistotniejsze. 
Zobaczyłem w harcerstwie sposób życia, ale także 
znakomitą formę wychowania. 

Tak to się zaczęło. | trwa do dziś. Harcerstwo mnie 
zafascynowało i poświęciłem mu całą swą aktywność. 
Jesteśmy ze sobą ściśle związani. 

To, o czym mówilem przed chwilą jesttylko nieskon- 
kretyzowanym obrazem ogólnym. A przecież moje 
harcerstwo to także ludzie. Osobowość mojego ko- 
mendanta hufca, Jurka Kokocińskiego, jego postawa, 
lakt, wyrozumiałość dla nastolatka, który się po hufcu 
pałętał wpłynęły w znacznym stopniu na to, kim i jakim 
jestem. 

Moje harcerstwo to także moje błędy, które popelni- 
lem. Niektóre zresztą Znakomicie pamiętam. Wyrasta- 
łem w tym okresie w organizacji, o której się dzisiaj 
mówi jako o dobrym harcerstwie. A ono bardzo często 
wcale nie było takie dobre. W wielu przypadkach 
Oparte na reżimach bardzo twardych. Nazywano to 
wojskówką. Byłem w pewnym czasie, co tu ukrywać, jej 
zwolennikiem. Dzisiaj nigdy bym do takich form i me- 
lod nie sięgał. 

„ŚM!; Twój zastęp to też przecież Twoje harcers- 
two. Co robił ze swoimi chłopcami druh Rysiek — 
zastępowy? Pamiętasz? 

'* R.W.: Pamiętam. A pomagają mi pamiętać moje stare 
notatki, O, tu mam zeszyt, który ocalał dziwnym trafem. 
Miał to być, co poświadcza napis, zeszyt do „zadań 
'achunkowych z fizyki” z III kl. liceum, ale widać 
zmienił przeznaczenie. Dość zabawnie wyglądają te 
zapiski czytane dziś, ale jak z nich wynika, robiliśmy 


w zastępie niemało. 

Proszę, ta zbiórka zaczęła się o 8,10 w klasie. (Z 
harcówką cały czas mieliśmy kłopoty). Obecnych było 8 
członków, nieobecny 1. Dolata i Skowroński spóźnili 
się, bo grali do 8,30 w cymbergaja. Walter był spokojny 
(Walter, jestw tej chwili komendantem hufca). Uchwa- 
liliśmy termin zbiórek roboczych - piątek. Znowu Sko- 
wroński coś tam rozrabiał... Wybraliśmy radę zastępu - 
demokratyczne były to rządy — w skład której wchodzi- 
li: Jankowiak, Skowroński, Komosiński. Przystąpiliśmy 
do zdobywania znaku „Organizatora wolnego czasu”. 
No i założyliśmy jak na zastęp rzecz chyba rzadką, bo... 
orkiestrę. Komosiński grał na kontrabasie, Jankowiak 
na fortepianie, Skowroński i Gąskowiak na gitarach, 
Sarna na trąbce, Napierała na klarnecie. Orkiestra byla 
niezła. 

„ŚM!: A cóż to za uzdolniony zastęp? 

R.W.: No cóż, byłbym nieuczciwy, gdybym nie przy- 
pomniał, że byliśmy uczniami liceum pedagogicznego 
i instrumenty muzyczne nie mogły być dla nas sprzę- 


Wspaniale bawili się harcorze z Hufca Sulechów na obozie w Wądrzynie 
koło Sulęcina. Dzisiaj, kiady powoli zapominamy o wakacjach, warto 
wrócić do tych słonecznych wspomnień lata 


tem całkiem obcym. Na następnej zbiórce rozważalis- 
my nazwę zastępu, bo jązakwestionowano. Nazywaliś- 
my się straszliwie — „Czarne Sępy”... Wybieraliśmy 
funkcyjnych. Leśniczak został skarbnikiem, Kania se- 
kretarzem (jest dziś dyrektorem szkoły w Poznaniu) 
i dyskutowaliśmy nad kodeksem zastępu. Niestety, nie 
ma go w moich notatkach. W ramach znaku „Organiza- 
tora wolnego czasu” wyświetlaliśmy filmy. Zarabialiś- 
my też tymi filmami, bo dawaliśmy niekiedy seanse 
odpłatne. Tak gromadziliśmy fundusze zastępu. 

Wyświetlaliśmy filmy w internacie. Była awantura o te 
filmy, bo ci, którzy pojechali do „Filmosu” je wypoży- 
czyć, mieli. przywieźć „Pościg za U-202' i „Łowców 
tygrysów”, a przywieźli „Dziadka Hasana i psa Barba- 
sa”... Film wyświetlaliśmy 27 X o godz. 16.00, nawidow- 
ni znajdowało się 16 widzów, a nam wyskoczył dwa razy 
bezpiecznik. 

„ŚM”: Czylo był dobry zastęp: Jak go oceniasz dziś? 

R.W.: Dobry. Po pierwsze — miał różne szalone 
pomysly. Robiliśmy samodzielne biwaki, wycieczki, 
zdobyliśmy rowery i założyliśmy sekcję kolarską, którą 
zarejestrowaliśmy w Polskim Związku Kolarskim w Po- 
znaniu. Jeździliśmy głównie turystycznie, niemniej 
startowaliśmy i w rowerokrosach. A po drugie- bylismy 
grupą, która się bardzo silnie związała z harcerstwem. 
Wielu kolegów długo działało w Związku, niektórzy do 
dziś, Ja w każdym bądź razie wspominam ten zastęp 
bardzo dobrze. 

„ŚM!'': Jeśli zaglądasz do tych notatek, to po to, by 
się wzruszyć, powspominać? 

R.W.: Nie tylko. One mi pomagają stawać na ziemi. 
Przypomnienie mojego zastępu, drużyny, tej pierw- 
szej, którą prowadziłem, ułatwia mi zrozumienie dzisiaj 
sytuacji młodego drużynowego, który też ma 16 lat 
i próbuje ze swoją drużyną „robić harcerstwo”, jak 
potocznie mówimy. Nie są to zawsze całkiem udane 
próby, ale są to działania autentyczne do końca. Myślę, 
że dziś umiałbym prowadzić drużynę bardzo popraw- 
nie, prawdopodobnie skuteczniej niż kiedyś, ale... czy 
z taką samą żarliwością i pasją jak wówczas? 

„ŚM”: Jaką jedną, najważniejszą sprawę chciałbyś 
w pierwszej kolejności w harcerstwie załatwić? Co jest 
najpilniejsze do załatwienia? 

R.W.: Nie ma jednej najważniejszej sprawy. Związek 
jest na pewnym etapie działania, wiele spraw podjęto, 
wszystkie wymagają kontynuacji, żadna z nich nie jest 
mniej ważna. Zarówno dobra praca drużyn i zastępów, 
umacnianie bazy materialnej, bez której harcerstwo nie 


Fotoreportaż: Leszek Krzysztof Sawicki 


może się rozwijać, jak i dobre przygotowanie kadry 
instruktorskiej, jej postawa, ten swoisty rodzaj filozofii 
życiowej, którą powinna wyrażać — to wszystko są 
problemy równorzędne. A jest jeszcze sprawa harcers- 
twa w społeczeństwie, Harcerstwo nie będzie mogło 
skutecznie działać, jeśli będzie próbowało to robić 
samo, jeśli będzie zamknięte w sobie. Musi mieć szero- 
kie oparcie społeczne w ruchu przyjaciól harcerstwa, 
wśród rodziców, wychowawców. Działamy na terenie 
szkoły, a więc nieobojętne, jaka ta szkoła jest... 

A przy tym istnieją przecież cele generalne Związku: 
drużyna, zastęp, zgodność deklaracji z praktyką, funk- 
cjonowanie Prawa Harcerskiego w życiu codziennym 
itd. | tak mnożą się sprawy, i wszystkie są ważne. 
Wszystkie są bardzo ważne. 

„ŚM”: Dziękuję za rozmowę i życzę Tobie, a chyba 
i nam wszystkim, najwspanialszego harcerstwa. 


Rozmawiała: EWA DROBNIK 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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Świata Muzyki 


akacje, wakacje i... po wa- 
kacjach. Otrzymałem od 
was sporo listów i kartek 
pocztowych z wakacyjnymi po- 
zdrowieniami. Nie zapomnieliście 
0 muzyce, o czym świadczą recenz- 
je wakacyjnych koncertów, które 
uważnie przeczytałem, bo chcia- 
łem się dowiedzieć jakiej muzyki 
przede wszystkim słlchacie, co 
wam się aktualnie podoba, czego 
nie lubicie... Chodziliście przede 
wszystkim na koncerty rockowe, 
ale zainteresował mnie list od Pa- 
wła Krasińskiego ze Szczecina, któ- 
ry... postanowił odrobić zaległości 
w słuchaniu muzyki poważnej i po- 
życzył od koleżanki, jak pisze „zau- 
roczonej” Beethovenem, płyty ze 
wszystkimi dziewięcioma symfo- 
niami tego kompozytora. Nie tylko 
przekonał się do tej muzyki, ale 
zwrócił uwagę na różnicę w jej in- 
terpretacji! Przypominam, że na- 
dal czekam na listy z opisami kon- 
certów poświęconych życiu i twór- 
czości Karola Szymanowskiego, że 
najciekawsze relacje-recenzje dru- 
kuję w Świecie Muzyki i nagra- 
dzam płytami ich autorów. 
Zainteresowała was informacja 
© Warsztatach Piosenkarskich, od- 
bywających się co roku w sierpniu 
w Lublińcu niedaleko Częstocho- 
wy. Pytacie o zasady rekrutacji... 
Otóż do Lublińca zapraszani są lau- 
reaci ogólnopolskich imprez mu- 
zycznych przeznaczonych dla ama- 
torów, na przykład Młodzieżowego 
Przeglądu Piosenki we Wrocławiu, 
festiwali zielonogórskiego i kołob- 
rzeskiego itd. Warsztaty w Lubliń- 
cu będą tematem rozmowy z ich 
szefem programowym Józefem 
Pielką, pełniącym także funkcję 
Prezesa Stowarzyszenia Estrada 
Młodych, którą znajdziecie w jed- 
nym z najbliższych wydań Świata 
Muzyki. Przed warsztatami w Lu- 
blińcu, odbywają się warsztaty dla 
zespołów. Im poświęcony był pro 
gram telewizyjny emitowany 
w niedzielę 5 września. Telewizja 
przygotowała także audycję o war 
sztatach w Lublińcu. Nie znam nie 
stety terminu jej emisji, w każdym 
razie wszystkim zainteresowanym 


ją polecam. Przypominam, że naj 
zdolniejsi uczestnicy warsztatów 
w Lublińcu i Brzegu zostali zapro- 
szeni do wzięcia udziału w specjal- 
nym programie pt. „Program bez 
gwiazdy”, którego premiera zapo 
wiadana jest na 24 września. Kto 
nie będzie mógł zobaczyć i posłu 
chać koleżanek i kolegów w Tea 
trze Żydowskim, zobaczy ich póź 
niej w telewizji. 


Podałem termin przyjazdu do 
Polski dwóch interesujących ze 
społów, na pewno ciekawszych 
to rzecz jasna moje zdanie — od 
Budgie. Niestety The Boomtewn 
Rats i The Stranglers nie przyjadą 
do Polski. Szkoda! Prawdopodob- 
nie do końca tego roku nie pojawi 
się na naszych estradach zagrani. 
czna grupa, za co nie należy winić 
PAGART-u. 


Krzysztofa Wesołowskiego 
z Warszawy zainteresowała grupa 
Turbo, szczególnie po nagraniu 
udanej piosenki pt. „Dorosłe dzie- 
ci”, laureatki listy przebojów Pr. Ill 
Nie przedstawiałem tego zespołu 
w Świecie Muzyki, co niniejszym 
czynię... Turbo tworzą: Wojciech 
Hoffman — gitara, Andrzej Łysów 
gitara, Piotr Przybylski — gitara ba. 
sowa, Wojciech Anioła — perkusja 
i Grzegorz Kupczyk — śpiew. Zespół 
powstał w marcu 1980 roku w Po- 
znaniu, debiutował podczas Mię- 
dzynarodowej Wiosny Estrado- 
wej, brał udział w Ogólnopolskim 
Przeglądzie Muzyki Młodej Gene- 
racji w Jarocinie, Rock-Arenie, 
Rockowisku i wspólnym koncercie 
z Johnem Mayallem. Nagrał do tej 
pory kilka utworów z których do- 
piero „Dorosłe dzieci” zdobyły po- 
pularność. 


Czy to prawda — pyta Janusz 
Olejnik z Krakowa — że Stalowy 
Bagaż ma nowego wokalistę? Tak, 
to prawda... Ze Stalowym Baga- 
żem śpiewa od niedawna Leonard 
Kaczanowski, „Dżaretem” zwany, 
z racji podobieństwa do Keith Ja- 
retta. Kaczanowskiego znają raczej 
zwolennicy muzyki jazzowej, jako 


„koncertuje i nagrywa. Pod ko- 
niec czerwca, na zaproszenie firm 
Godd Noise/Eigelstein Records 
przebywał w Berlinie Zachodnim 
Marek Jackowski, któremu propo- 
nowano wydanie maxisingla z na- 
graniami pochodzącymi z koncer- 
tów zespołu z zachodnioberliń- 
skim „Quartier Latin'* w kwietniu 
br. Po przeglądzie taśm i rozmo- 
wach postanowiono odłożyć spra- 
wę wydania płyty do czasu plano- 
wanego na listopad tournee grupy 
w Holandii, Francji i RFN. Kora do 
końca lipca przebywała w Spoletto 
koło Rzymu, gdzie brała udział 
w festiwalu teatralnym, śpiewając 
jako Kora — Kora w „Mątwie” Wit- 
kacego obok aktorów Teatru Stare- 
go z Krakowa. 

W październiku ma się ukazać 
30.000 egzemplarzy drugiego LP 
Maanamu zatytułowanego „O”. 
W związku z tym planowane jest 
tournće zespołu, być może zudzia- 
łem Jesse Ballarda i grupy Johnny 
and the Drivers. 

Skład zespołu nie uległ zmianie, 
przypominam go na wszelki wypa- 
dek: Kora — śpiew, Marek Jackow- 
ski — gitara, Ryszard Olesiński — 
gitara solowa, Bogdan Kowalew- 
ski — gitara basowa i Paweł Marko- 
wski — perkusja. 


Fot. W. Soporek 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


że jej właśnie służył od początku 
swojej kariery piosenkarskiej. Mu- 
zyką, jazzem szczególnie zaintere: 
sował się w rodzinnym Grodko 
wie. Uczęszczał do szkoły muzycz 
nej ,ll-ego stopnia w Opolu, dwa 
razy wziął udział w warsztatach jaz 
zowych w Chodzieży, studiował na 
Wydziale Muzyki Rozrywkowej ka 
towickiej Akademii Muzycznej 
startował w Spotka 
niach Wokalistów Jazzowych (zdo 
był II nagrodę) i katowickim Kon 
kursie lmprowizacji Jazzowej 
współpracował z zespołami Piotra 
Prońko i Janusza Komana, śpiewał 
z Krystyną Prońko... Czy rzeczywiś 
cie wzmocni Stalowy Bagaż? Gru 
pa ta od dawna poszukiwała war 
tościowego wokalisty, albowiem 
po rozstaniu się z Izabelą Trojano 
wską takowego nie miała. Z dwóch 
utworów nagranych w studio po 
znańskim bardziej podoba mi się 
ten opatrzony tytułem „Synowie 
nocy”. Kiedy odtworzyłem go ko- 
legom dziennikarzom, nikt nie po 
znał ani Stalowego Bagażu, ani Ka- 
czanowskiego. Ja też nie zaliczył- 
bym tego tekstu, albowiem jest to 
zupełnie inny Stalowy Bagaż i 
inny Kaczanowski 


lubelskich 


Krystyna Bądowska z Warszawy 
przychodziła na spotkania do Klu 
bu Piosenki Studia Młodych (Al 
Jerozolimskie 2). W tym roku po- 
stanowiła zadebiutować przed 
„mikrofonem dla wszystkich”. Py 
ta więc, czy spotkania klubowe bę- 
dą kontynuowane, jeśli tak, kiedy 
odbędzie się pierwsze? Spotkania 
w Klubie Piosenki Studia Młodych 
z udziałem piosenkarzy profesjo 
nalistów i amatorów, dyżurnych 
autorów tekstów i kompozytorów, 
wojewódzkich klubów piosenki bę- 
dą kontynuowane i rejestrowane 
przez Polskie Radio. Właśnie w ra- 
diu (Studio Młodych — Pr. | i Zapra- 
szamy do trójki — Pr. Ill) podany 
zostanie termin pierwszego spot- 
kania. Wiadomo już, że wezmą 
w nim udział laureaci kolejnego 
Spotkania Twórców i Wykonaw- 
ców piosenki Amatorskiej w Myśli- 
borzu. 


.„.to zespół, który dziś zali- 


czyć można do ścisłej czołówki 
polskiego rocka. Po występie 
na Ogólnopolskim Przeglądzie 
Muzyki Młodej Generacji w Ja- 
rocinie grupa weszła do studia 
Tonpressu, by nagrać swoją 
pierwszą płytę długogrającą 
dla... Polskiego Stowarzysze- 

informacja na pew- 
a e: no zaskoczy zwo- 

| 


lenników Izabeli 
Trojanowskiej i Tadeusza 
Nalepy. Iza i Tadeusz nagrali 
razem płytę długogrającą! 


Nie wiadomo jeszcze kto ją 
wyda i kiedy ukaże się 
w sprzedaży. Zapowiada się 
jednak bardzo interesująco! 


Słuchałem nie do końca 
zgranych jeszcze wersji 
ośmiu piosenek i uważam, 
że muzycznie ta płyta będzie 
ciekawsza od ostatniej, wy- 
danej przez Tonpress, opa- 
trzonej „tytułem „lza” i tej 
jeszcze nie wydanej pt. 
„Układy”. Kiedy dowiedzia 
łem się, że Izabela Trojano- 
wska i Tadeusz Nalepa po 
stanowili nagrać płytę, po- 
myślałem, że będzie to long- 
play bluesowy, o czym zre- 
sztą przekonywał mnie ko- 
lega podający tę informację. 
I trochę się o tego bluesa 
w wykonaniu lzy bałem, al- 
bowiem bluesa albo trzeba 
spiewać genialnie, albo nie 
śpiewać w ogóle. Blues nęci 
i wabi każdego wykonawcę, 
ale jest wobec niego wyma- 
gający i... okrutny, kiedy ten 
nie daje sobie z nim rady. 


Okazało się jednak, że ztym 
bluesem lzy to przesada. 
Owszem, nastrój, klimat 
bluesa czuje się w każdym 
niemal utworze, ale tylko 
nastrój... Wszystkie piosen- 
ki skomponował Tadeusz 
Nalepa, on też jest autorem 
kilku tekstów, aranżerem 
i wykonawcą (gra na gitarze 
śpiewa). Izabela Trojanow- 
ska debiutuje jako... autorka 
tekstów! Czy będzie to de- 
biut udany, przekonamy się 
po nagraniu I zgraniu wszys 


tkich piosenek 


Pragnę jeszcze przypom- 
| nieć, że 31 sierpnia Izabela 
Trojanowska odebrała przy- 
znaną jej przez Tonpress 
Złotą Płytę za „czwórkę” 
z piosenkami „Na bohate- 
| rów popyt minął”, „Pieśń 
o cegle”, „Czysty zysk”, 
„Przyda się do kartoteki”. 


nia Jazzowego. Po nagraniu te- 
go longplaya i udziale w impre- 
zie pn. Kart Rock w Jeleniej 
Górze, Republika zarejestruje 
cztery utwory dla Programu III 
Polskiego Radia. Niebawem 
powinien się ukazać w sprzeda- 
ży singel Tonpressu z popular- 
nym „Kombinatem”. Skłe 


IZA I... 


grupy: Grzegorz Ciechowski 
śpiew, fortepian, flet poprzecz- 
ny, kompozytor i autor tekstów, 
Zbigniew Krzywański — gitara, 
Paweł Kuczyński — gitara baso- 
wa, Sławomir. Ciesielski — per- 
kusja. 


Fot. Antoni Zdebiak 


TADEUSZ! 


Fot. W. Soporek 


KONKURS PLASTYCZNY 
„Moje 
ulubione 
zwierzątko” 


rozwiązany! 

© Nadeszło 588 prac, 
w tym 78 fotografii 

© Górą pracownie 
plastyczne z Łomży, 


Radomska i Tłuszcza 


CZĘSTOCHOWA (inf. wł.). W tutej- 
szym Zarządzie Wojewódzkim Towa- 
rzystwa Opieki nad Zwierzętami roz- 
wiązano zapowiadany także na ła- 
mach „Świata Młodych” konkurs 
plastyczny pod hasłem „Moje ulubio- 
ne zwierzątko”. Konkurs ten jest ogól- 
nopolski i ma już wieloletnią tradycję. 
Komisja złożona z przedstawicieli TOZ 
i Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Częstochowie przejrzała 588 nade- 
słanych prac i przyznała nagrody. Pra- 
ce zostały wykonane w różnych tech- 
nikach — były malowanki, rysunki, 
rzeźby z plasteliny, a także 78 zdjęć. 
Najlepiej wypadli w konkursie młodzi 
plastycy z Wojewódzkiej Pracowni 
Dydaktyczno-Technicznej w Łomży, 
Koła Plastycznego przy Klubie Spół- 
dzielni Mieszkaniowej w Radomsku 
i Pracowni Wychowania Plastyczne- 
go przy Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Tłuszczu. A oto nagrody indywidu- 
alne: 

W grupie młodszych uczestników: 
nagroda | — Grzegorz Kur, Zbiorcza 
Szkoła Gminna w Tłuszczu, Il- Agnie- 
szka Pawłowska, Szkoła Podstawowa 
w Budziszewku, Dariusz Kowalewski, 
Wojewódzka Pracownia Dydaktyczno- 
Techniczna w Łomży, Ryszard Kukaw- 
ka — Szkoła Podstawowa w Budzi- 
szewku, Il - Katarzyna Kumer, Będzin. 

W grupie uczestników starszych, 
pierwszej nagrody nie przyznano. Na- 
groda Il — Danuta Skwarska, Małgo- 
rzata Dzięcioł, Hanna Sladejska, Zbio- 
rcza Szkoła Gminna w Tłuszczu, Ill — 
Andrzej Bolon, Zespół Opieki Zdro- 
wotnej w Czeladzi, Danuta Pilarska, 
Szkoła Podstawowa w Budziszewku. 

Oddzielnie oceniano fotografie. 
W'tej kategorii nagrodzeni zostali: Je- 
rzy Korzeniowski z Bytomia, Jacek 
Koziej z Puław, Anna Wróblewska 
z Warszawy. 

Organizatorzy za naszym pośrednic- 
twem przepraszają za opóźnienie 
w rozwiązaniu konkursu jak i za to, że 
nagrody — książki o tematyce przyrod- 
niczej i młodzieżowej — jeszcze nie 
dotarły do zwycięzców. Zarząd Woje- 
wódzki TOZ nie otrzymał bowiem do- 
tąd zezwolenia na rozesłanie ich po- 
cztą. Gdy tylko przeszkoda ta przesta- 
nie być aktualna — nagrody zostaną 
wysłane do ich domów lub szkół. 

Plon konkursu zostanie zaprezento- 
wany w Biurze Wystaw Artystycznych 
w Częstochowie podczas trwania 
„Miesiąca dobroci dla zwierząt”. (tok) 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dzisiaj zapraszam do pomocy przy 
ważeniu plonów jesieni — owoców 


i warzyw. Możecie też poszukać bliźniaka, który zawieru- 
szył się na obrazku. Dla początkujących abrakadabrystów 
też coś się znajdzie. Do zobaczenia za tydzień! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


WAŻYMY PLONY JESIENI 


4 


> 
ZNAJDŹ BLIŹNIAKA! 


Przypatrz się dokładnie ludzikowi 
w prostokącie w lewym górnym rogu 
obrazka. Jego bliźniak, dokładnie tak 
samo narysowany, znajduje się w tłu- 
mie innych ludzików na obrazku. Po- 
szukaj go starannie i porównaj swoją 
odpowiedź z prawidłowymi rozwiąza- 
niami za tydzień. 


Teatr cieni Abrakadabry 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego obszary, które oznaczono kropkami. Czy układają 
Ci się w jakiś obraz — wizję? Teraz weź ołówek lub długopis i starannie 
zamaluj te obszary z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni. 


ZADANIE - 
BŁYSKAWICA 


Oblicz szybko w pamięci, 
ile razy na dobę uderzy zegar, 
który wybija tylko godziny? 


25 Punktów > 


Jeśli starannie i uważnie połączysz liniami 
prostymi kolejne punkty oznaczone liczbami 
od 1 do 25, otrzymasz obrazek jak z filmu 


„horror”'; nie przestrasz się! 


Oto masz trzy wagi: dwie pierwsze są w równowa- 
dze. Znajdują się na nich pomidory, gruszki i melon. 
Popatrz na nie i wyciągnij wnioski, a następnie odpo- 
wiedz na pytanie: ile pomidorów trzeba położyć na 
prawej szalce trzeciej wagi, by obie szalki znalazły się 
w położeniu równowagi? 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: pan lks ma 
25 lat. W JAKIEJ KOLEJNOŚCI: B, D, A, C. Na B brak rury przy pompie nad 
parowozem, prostokąta na dachu pojazdu, czarnego kwiatka na kaktusie przy 
drodze; na D brak rury i prostokąta; na A — tylko prostokąta; C jest kompletny. 


Zadanie premiowane nr 392 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym 
polu znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie 
napisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”. ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa „Zadanie premiowane nr 392” 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) prowizoryczna, cienka ścianka 
przegradzająca pomieszczenie, 4) palma 
uprawiana w szklarniach (przestaw litery 
w wyrazie pani), 6) drzewo lub krzew ozdob- 
ny o owłosionych liściach i żółtych, zebra- 
nych.w pączki kwiatach; występuje w Azji 
i Ameryce Płn. (symbol tlenu + wdzięk, Urok), 
7) nauka o roślinach, 9)... na koleżankę, która 
się spóźnia, 11) w powiedzeniu: milczenie 
jest złotem, ona — srebrem, 12) rzęsisty 
deszcz, 14) ptak — symbol mądrości, 15) dole 
i..., 17) krokodyl amerykański, 19) stały znak 
nawigacyjny, ustawiany na lądzie, na wysep- 


kach i wodzie, 20) otwór na szczycie wulkanu, 
21) bawienie się, beztroskie spędzanie czasu 
na zabawach. 

PIONOWO: 1) opuszczenie czegoś, luka wy- 
nikająca z niedopatrzenia, 2) grzyb o białym 
kapeluszu, 3) wieczorem skrzy się gwiazda- 
mi, 4) starożytne miasto asyryjskie, 5) skrzy- 
nia, 8) wstrzymywanie, np. krwotoku, 10) 
roztargnienie, brak baczności, 13) z pustego 
w próżne, 14) tasiemiec uzbrojony, 16) do 
wóz, 17) stolica Ghany, 18) na zakupy. 
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ŻII ludzie szybko się starzeją. 

Nagrody wylosowali: 

Ewa Bik — Tychy, Dorota Brukiewa — Mirostowica 
Dolne, Ewa Brylak- Komorowice, Krzysztof Moczul- 
ski — Brańsk, Ilona Rylska — Jaworzno, Robert Skal- 
ski — Celestynów, Tomasz Sobczyk — Warszawa, 
Robert Tokarz — Srokowo, Tomasz Wnuk — Ostróda, 
Elżbieta Zdanowicz — Kuczyn. ż 


pomniałam sobie, że to tylko moje wyobrażenia, bo dopiero po 
chwili otworzyły się drzwi i ojciec odezwał się głośno, powie- 
dział, że chciałby porozmawiać, zrozumiałam, że wpuścił go 
ojciec Piotra. Piotr nie wyszedł. Nie wiedziałam, co robić, ale 
Smarkul wiedział. ź 4 > 

Skurczył się jeszcze bardziej, ziajał jak pies, i przygięty nisko 
do ziemi powiókł się do drzwi, były już zamknięte, zaskrobał 
w nie resztką sił, i znów otworzył ojciec Piotra, a mój stał za jego 
plecami, i Smarkul spieczonymi nagle wargami, z oczyma roz- 
szerzonymi może nawet prawdziwą gorączką wyskrzypiał, jakby 
przepychał słowa przez piasek: ć a z 

— ja bardzo przepraszam, ale czy nie mogłybyśmy dostać 
czegoś do picia? Ja się trochę słabo czuję. | ż 

1 zachwiała się, ja ją podtrzymałam. Musiałyśmy stać w progu 
jak dwa widma, które przepełzły bez kropli w ustach przez 
Saharę i dotarły w ostatniej chwili życia do oazy. Przysięgłabym, 
że Smarkul jest tak słaby, iż bohaterstwem z jej strony było 
znalezienie w sobie słów do wyrażenia prośby. 

W kążdym razie ojciec Piotra uwierzył, zszarzał i spojrzał na 
naszego ojca tak, jakby miał pewność, że nasz ojciecz zimnym 
okrucieństwćm, 'dla jakichś swych niejasnych i odrażających 
przyjemności poddaje nas nieustannie torturom pragnienia. 

- Co pan zrobił z dziećmi? — wyszeptał i pospiesznie, pod- 
trzymując Smarkula za oba ramiona, jakby się bal, że mu dziecko 
upadnie, wciągnął moją siostrę do środka, usadził na ławie, 
zaraz potem zabrałby się do mnie, gdybym nie weszła sama. To 


też go zdziwiło. Nie wierzył, żebym była zdolna zrobić choć 
jeden krok. — Zostawił je pan na słońcu? — spytał ochryple, jakby 
i jemu z tego wszystkiego zaschło w gardle i jakby z nieba spadał 
nie zwyczajny upał, a kosmiczna katastrofa. Z 

— Jeśli by była coca-cola — zaszemrał Smarkul i zamilkł, nie 
musiał nic mówić, ojciec Piotra pofrunął do najbliższej lodówki, 
która na szczęście znajdowała się w sąsiednim pomieszczeniu, 
ale jestem pewna, że pognałby i parę kilometrów, byle tylko 
napoić nieszczęsne dziecko. 

Smarkul podniósł głowę i mrugnął do mnie, a potem znów 
bezsilnie ukazał zgarbione plecy. 

fwierdza była zdobyta, choć dziś pytam siebie bezskutecznie, 
dlaczego wtedy żadnej z nas nie przyszło do głowy po prostu 
pójść za ojcem. No tak, musiałyśmy udawać, że to nie Piotr nas 
interesował w tym domku, a cokolwiek innego, na przykład coś 
do picia. 

Siedziałyśmy w sieni czy przedpokoju, a może w pokoju. Był 
tu stolik, szeroka lawa, wiklinowy fotel, i mata na podłodze, 
żółtawa i czysta, na ścianach wisiało kilka zamkniętych szafek. 
I kalendarz, taki, z którego zrywa się kartki. Ojciec właśnie 
przewracał je, próbując na nas nie patrzeć, walczył ze śmie- 
chem, choć przed minutą nie było mu do śmiechu. 

Usłyszałam głosy, dochodzące z głębi domu, ale nie rozpo- 
znałam ich, dopiero po chwili, kiedy ojciec Piotra wrócił z butel- 
kami coca-coli, otwartymi już, pokrytymi kropelkami wody, i ze 


słomkami, gdy otworzył drzwi prowadzące w gląb, odezwała się 
matka Piotra: 

— Poproś do środka. 

Dość ostro to powiedziała i bez wielkiej przychylności. 

W następnym pokoju, prześwietlonym reflektorowymi stru- 
mieniami-blasku tak mocnymi, że aż niemal zanikły półcienie, 
siedziało przy stole nakrytym ciężkim, brązowym obrusem, 
kilka osób i nawet Smarkul, pociągający z butelki coca-colę, na 
chwilę zapomniał o swym złym samopoczucie, obrzucając ze- 
branych zdumionym spojrzeniem. Matka Piotra zimno królowa- 
ła i pochylała się właśnie, by przyjąć filiżankę kawy z rąk Piotra. 
Skinęła wchodzącym obu ojcom, mojemu i Piotra i szybko 
cofnęła krzesło, by nas przepuścić, ale nie powiedziała ani 
słowa. Obok niej ze sztucznym uśmiechem na ustach zastygła 
przygnębiona kobieta. Jej fioletowa suknia rzucała złowieszcze 
błyski na twarz wbitego w ciemny garnitur mężczyzny, który też 
trzymał filiżankę kawy, oburącz, tak że prawie ginęła w jego 
dłoniach. I jeszcze był tam chłopak — znałam go z widzenia — 
który zdawał się czuwać nad wszystkim, nieustannie przenosił 
wzrok z mężczyzny i kobiety na matkę Piotra, i znów wracał do 
mężczyzny, bezgłośnie poruszał wargami, jakby ledwie po- 
wstrzymywał wypowiedzenie rad, które cisnęły mu się na usta, 
znów patrzył na kobietę i znów poruszał wargami, a potem 
wlepiał oczy w matkę Piotra. Nawet nie spojrzał na nas. 


Cdn. 
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czas nauce baktorii powoduje katastrofą mostu w Alpach, Żąda czwartej części 
planety Ziemia, którą to część chca zniszczyć. Ziemia nie zna środka zwalczającego 
niszczycielskie, wszystkożerne baktorio; międzynarodowa konferencja, zwołana 
w celu ogłoszenia SOS dla Planety wykpiwa ostrzożenia dra KALI 
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markul tańczył wokół nas, podśpiewując i rzucając na ojca 

zachęcające spojrzenia, miał nadzieję na jeszcze trochę 

pochwał, po których rozkwitał naprawdę i wyglądał cudow- 
nie. Ale ojciec zasępił się, bo przecież zgodził się zatrzymać w tej 
wiosce dlatego, że należało porozmawiać z ojcem Piotra. Uległ 
Smarkulowi, ale na drodze musiał nieść sam swój ciężar, prze- 
cież Smarkul marzył tylko o lesie i wodzie, i o tym, żeby 
zobaczyć, jak ja pogodzę się z Piotrem, i już wywietrzały mu 
z głowy wszystkie słowa o szansie i obronie. Więc Smarkul 
markotnial, ale widziałam, że ilekroć dotykał, przypadkiem lub 
celowo, amuletu, znów nabierał sił, jakby żywił absolutne 
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Informacji o warunkach 


i niezachwiane przekonanie, że jeszcze on i jego czary będą 
potrzebne. 

Prawie się wierzyć nie chciało, że kilkanaście kilometrów od 
nas woda podkrada się na pola i może do domów. Upał ściskał 
nieubłaganie, jak prasa hydrauliczna. Droga była dość daleka, 
prowadziła przez las, słońce wisiało wprost nad nią i nie tylko 
raziło w oczy, ale powoli wytapiało z nas całą wilgoći już po paru 


minutach marzyłam nie tyle o spotkaniu z Piotrem, co o łyku 


wody. I tylko Smarkul tańczył wokół nas, jakby czerpał siłę 
wprost z palących promieni, od czasu do czasu pokazywał czystą 
twarz bez śladu potu, uśmiechał się do mnie poważnie i zachę- 
cająco, jakby ciągle biorąc mnie w opiekę, i wybiegł naprzód, by 
okrążyć ojca. 

Potem stanęliśmy przed furtką. Tu już nie było asfaltu, nogi 
grzęzły w parzącym piachu, więc wypatrywałam domku z całych 
si, choć niewiele ich miałam. Ale Piotr mówił, że jak tylko się 
skończy asfalt, będzie ta działka. Wszystko się zgadzało. Furtka, 
brama, nazwa miejscowości. To musiało być tu, a jednak, widząc 
już dom, kremowy, z błyskającym blaszanym dachem, niewiel- 

„kie drzewka owocowe, porzuconą piłkę, miałam bezsensowną 
nadzieję, że się mylę. Bo on miał mi to wszystko narysować, 
żebyśmy rafili bez pudła. Ale nie zdążył, a raczej nie zechciał. 
Dom był niski, ale chyba spory, od furtki wyglądał na spory. 
Ojciec patrzył na mnie i czekał na decyzję. 

— Chyba tu — powiedziałam, ale jeszcze się wahałam. To 
Smarkul pchnął furtkę i pierwszy przez nią przeszedł. 
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nie mówiłem! 


Odwrócił się, mignął nagle pobladłymi mimo opalenizny 
policzkami i leciutko skinął na nas, a potem zaczął posuwać się 
powoli ledwie widoczną ścieżką między drzewkami, wydeptaną 
w trawie, szedł ciężko, skurczony, przyciskając ręką brzuch, 
a potem z bolesnym westchnieniem opadł na ławkę, która stała 
pod jednym zokien. Miałam nadzieję, że nie zaczyna podsłuchi- 
wać, starym zwyczajem. Chyba Bał się trochę po prostu. 
Znieruchomiał, zatrzymałam się i ja, a ojciec wszedł na ganek 
i zastukał. 

Nie wiedziałam, co robić. Stałam obok Smarkula, który boleś- 
nie dyszał, ojciec skutał i myślałam, że za chwilę wejdzie, żeby 
porozmawiać, a my zostaniemy na słońcu, ojciec będzie rozma- 
wiał, a Piotr może nawet nie wyjdzie się przywitać, bo teraz już 
utwierdzi się w przekonaniu, że ma do czynienia z naszym 
wrogim działaniem. Wyobraziłam sobie, że może skryje się za 
oknem i będzie patrzył na mnie, jak stoję spocona na słońcu 
i będzie się napawał widokiem mojego zmęczenia, bo jedno- 
cześnie będzie słuchał, co mój ojciec mówi jego ojcu, a nie 
będą to rzeczy przyjemne. Przytuli się do framugi, w chłodzie, 

-ibędzie patrzył, może popijając coś, i ten obraz zrekompensuje 
mu oskarżenie mojego ojca. Nawet nie złościłam się na niego: 
najbardziej, choć waliła się nasza przyjażń, zazdrościłam mu 
tego picia, oszronionej może butelki. Dopiero po chwili przy- 


„Dokończenie na str. 7 


